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Wystawa zorganizowana w ramach "IV Biennale 

Fotografii Górskiej. prezentujqca dorobek dzie­

sięciu dotychczasowych plenerów "D o m e k 

M y ś I i w s k i" w latach 1976-1986. 

Komisarze wystawy: 

Piotr Komorowski i Wojciech Zawadzki 



"Ale ludzie, których opanował demon 
gór, nie potrafią patrzeć na nie tylko 
"szkiełkiem okiem" ; mają serce 
patrzą sercem. 
cto redzi się fc togrofika górska" . 

Jan SUNDERLAND 

Hasło wywoławcze "DOMEK MV$LlWSKI" od 10 lat podrywa miłośników gór -
członków i sympatyków Jeleniogórskiego Towarzystwa Fotograficznego - do fotografowania 
Karkcnoszy. Plener "DOMEK MVSLlWSKI" odbywa się zawsze w okresie późnej jesieni, 
co pozwala no spokojną kontemplację znanych, jednak jakże zmienianych w niskopada­
jących promieniach słońca widok6w świerków, mchów, kosodrzewiny, skał, ptak6w ... 
Do tego dodać wypada, źe w okresie tych 10 lat w czasie plenerów ;/Jmienna i kapryśna 
była pogoda: od pięknej słonecznej polskiej jesieni aź do wczesnej zimy, tak że zdjęcia 

reprezentowane na wystawie pr·zedstawiają całą gamę nastrojów panujących o tej porze 
roku w Karkonoszach. Fotografie, mimo, że były wykonywane w tym samym mniej 
więcej okresie oraz bardzo zbliżonym składzie osobowym, różnią się jednak od siebie, 
przez to somo nie stwarzają monotonii. Ich walory artystyczne oraz wysoki poziom tech­
niczny pozwoliły no wierne a zarazem piękne oddanie charakterystycznych cech naszych 
g6r. Szkodo tylkc, że plener "DOMEK MVSLlWSKI" ogranicl\a się do części wschodniej 
Karkcnoszy. Natomiast ze względu na szybko postępujące zniszczenia ekologiczne a tym 
samym zmiany struktury fI ~ ry i fauny - co zmienia krajobraz i okolice Karkonoszy -
należałcby zwrócić obiektywy i no ich zachodnią część a albumy fotograficzne i fototeki 
poza walorami artystycznymi nosiłyby w większym stopniu również cechy dokumentalne. 
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TOMASZ OLSZEWSKI 



ARTUR SCHABOWSKI 



ALOJZY ZIOŁKOWSKI 
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WOJCIECH ZAWADZKI 



Chodzi o to, oby zapisać, utrwalić to, co ulctne i zanikojące: obraz naturalneg:> 
otoczenio, przy redę, krajcbraz, dać świadectwo (becnego kształtu rzeczy. Z drugiej zoś 

strony ów zopis, będąc de kumentem, jest jednccześnie świadectwem NASZEGO sposobu 

widzenia, pojmowania o w kc ńcu - rczumienia otaczającego świoto. 

Z reguły noszo aktywność kieruje się no rzeczy i sprawy wybijające się ponad prze­
ciętność, ŚCiągające uwagę i zainteresowanie. Takie włośnie, nieprzeciętne a nawet 

unikalne w swcjej specyfice są Karkonosze . 
Poprzez swój mikroklimat charokteryzujqcy się dużym sic pniem wilgotności i szarą, wręcz 

ponurą aurą, stanowią one swoistą enklawę odmienności cd tego wszystkiego, co otocza 

nas no codzień. 

Rzecz jasno, każdy z nos nieco inaczej przeżywa bezpośredni kentoki z górami. 
Jest lo kweslia subieklywneg:> odbioru, wyróżniania przez każdego z nas innych istotnych 

dla niego. składników z wizualnej rzeczywisiości. 

Każdy k::lejny pobyt w Karkonoszach przybliża nom ich prawdziwe, pozbawione 
ckliwo-pccztówkowej urc kliwości oblicze. Owe przybliżenie lo chyba największe ko rzyści 
wynikające z kolejnych pobytów no naszych corecznych plenerowych spotkaniach. Na­
szym celem i ideałem jednocześnie jest całościowo ujmujące zrozumienie natury Karko­

noszy. Fotografia ma nom to ułatwić. 

PIOTR KOMOROWSKI 
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